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Starcia komunistów z policją w Będzinie
W arszaw a (Telef. wh). P rzez  c a la  n ie ­

d zie lę  to c z y ły  s ię  pod  przew. mcc. Jan czew ­
sk ieg o , p re z e sa  S t ro n n ic tw a  o b ra d y  R a d y  
N ac ze ln e j  Chrzęść .  Dem . w loka lu  Z w iązku  
S łużby  Dom. p rz y  ul. K re d y to w e j .  Zjazd 
b y ł bardzo liczn y  d zięk i przybyciu  w ielu  
d elega tów  z prowincji. U d zia ł_ wzięli w o b r a ­
dach  rów n ież  p osłow ie i senatorow ie z K lu­
bu P arlam entarnego Ch. D. O b rad y  p rz e ­
c ią g n ę ły  się poza  godzinę  21-szą a d y sk u s ja  
b y ła  b a rd z o  ożyw iona .

W  w y n ik u  ob rad  p rz y ję to  szereg  uchw al 
p o l i ty c z n y c h  i g o sp o da rczych ,  k tó re  będą 
og łoszone  w  dn iach  na jb liższych . N ajw aż­
n iejszą  jednak p o lityczn ie j e s t  uchw ała  
w y p ły w a ją c a  z oceny  sy tu a c j i  po l i tycznej  
i ze sp ra w o z d a n ia  p rezesa  k lubu ,  posła Cha 
ciriskiego. U chw ala  t a  op iewa:

R a d a  N ac ze ln a  Ch. D. p rzy jm u jąc  do 
w iad o m o śc i  sp raw o zd a n ie  o obecnej  s y ­
tu a c j i  w  k r a ju ,  zg łoszone przez p. p re ­
zesa C h ac iń sk iego ,  ak cep tuje stan ow i­
sk o  zajęte przez w ydzia ł w yk on aw czy  
i K lub Parlam entarny; w szczególnośc i 
R a d a  N ac ze ln a  za tw ie rdza  udzia ł  posłów 
i s e n a to ró w  Chrzęść. D cm  oraz innych  
d z ia łaczy  nud n i  chrześć .-spo łccznego  w 
K o n g re s ie  O brony  P ra w a  i W olności Lu­
du w K ra k o w ie .

Rezo luc ja  ta  zap ad ła

jednom yśln ie.

P odn ieść  to na leży  tem silniej, że n iedzie lna  
p ra sa  sa n a c y jn a  p rze w id y w a ła  ja k ie ś  t r u d ­
ności czy  n a w e t  przesilenie  w Chrzęść. D e ­
m okrac ji .

Zmiany zarządzenia o odroczen u Sejmu 
śląskiego

don.iagać się będzie śląska Ch. D. i N. P. K.

Warszawa 6. 7. (Telef. wh). W Katowicach 
odbył się w niedzielę zjazd śląskiej Chrześci­
jańskiej Demokracji przy udziale 539 delegatów  
i około 100 gości. Przewodniczył obradom po­
seł W. Korfanty i on też wygłosił r ferat poli­
tyczny. Przyjęto 'zereg  odpowiednich rez> lu- 
eyj. Politycznie najważniejszą była deklaracja 
N. P. R., wypowiadająca się za koniecznością 
jednolitego frontu i współdziałania cbu kierun­
ków na terenie śląskim.

Zjazd uchwalił ni. in. wystosować pismo do 
P. Prezydenta Rzplitej i p. prezesa rady nur. 

.Sławka z żądaniem zmiany zarządzenia o od- 
Rada, N acze lna  udziela sw ej aproba rGCzeińu sesji Sejmu śląskiego. Ponadto nchwa 

ty  K lubowi Parlam entarnem u dla d a l- Ilono żądać odwołania -wojewody Grażyńskiego.

ZABITY 1. KOMUNISTA, RANNYCH JE S T  KILKUNASTU POLICJANTÓW, 
szej w sp ó łp rac y  z d ^ . o k r a t / c z n e m i  (PAT). Dai;i 6 lipca 0 gcdzinie j 0 .30
s tro n n ic tw am i,  z g ru p u w an e m i w t . zw. komuniści sosnowieccy w liczbie około 5CK) o*
„Centrolewie" z za s trzeżen iem , -że przez sób, usiłowali zorganizować demonstrację pro- 
w spó łp racę  C hrześc ijańsk ie j  D em o k ra c j i  ( testacyjną w związku z wyrokiem na komuni- 
z innem i s t ro n n ic tw a m i nie bodą  naru-  stów lwowskich. Ponieważ wiec i demonstracja
szone idea ły  i p o s tu la ty  p ro g ra m o w e  ru- o rgan izow ane  były bez zezwolenia władz po- 

, , , ltcia wezwała zebranych do rozejścia się. Ze-
chu  chrzęści a i łsko-spolecznego . , • . . , i - .c' bram stawili opor. rzucając w stronę policji

kamienie, a  nawet z tłumu padł strzał, od któ­
rego ranny został w kolano jeden z posterun­
kowych policji. Poszczególni funkcjonariusze 
policji zagrożeni w ten sposób, użyli zgodnie 
z przepisami broni palnej Ogółem ze strony po

licji padło 6 strzałów. Od uderzeń kamieniami 
rannych jest kilkunastu policjantów. Z pośród 
demonstrantów zabity został l  osobnik niewia­
domego nazwiska w chwili, gdy zamierzał strze 
lać do policjantów. Ranny jest również przy. 
podkowo pewien przechodzeń. Po krótkh-m 
starciu demonstranci rozprószyli się. Zatrzy­
mano ogółem 10 osób za udział w demonstra­
cji i za upór. U j dnego znaleziono broń palną 
i kule. Demonstracja zorganizowana była przez 
komunistów, którzy mieh wyraźny nakaz do. 
prowadzenia do starcia z policją.

-----O—---

Krwawe wypadki w Madreiri nie ustają.
POLICJA NIE M02E OPANOWAĆ MŚCIWOŚCI NACJONALISTÓW7. —

OBOZEM ZBROJNYM.
WIESBADEN

Wystawa Komunikac i i Turystyki w Poznaniu otwarta
OTWARCIA w IM. P. PREZYDENTA RZPLITEJ DOKONAŁ MINIST. KiiHN.

Berlin fi. VII /PATj Z Wieshadenu dono­
szą. iż mimo wysiłków policji niemieckim, nie 
udało się dotychczas zdławić organizowanych 
przez żywioły nacjonalistyczne niemieckie w y­
kroczeń przeciwko b. uczestnikom ruchu se­
paratystycznego w Nadrenji. Kanady i rabun­
ki w ciągu soboty powtórzyły się ze zdwojo­
ną gwałtownością. W piątek sytuacja w mie­
ście była do tego stopnia groźna, że policja 
z bronią w ręku musiała rozpraszać tłumy de­
monstrantów Miasto ' Wiesbaden ; wyglądem  
swym przypomina obóz zbrojny. Na ulica1 U 
gęsto ustawione posterunki policyjne strzyga, 
clontow. w- których mieszkają b. separatyści 
Szereg separatystów został przez tłum ciężko 
pobitych. Do krwawego starcia doszło pod

Poznań 6. VII (RAT). W niedziele przed 
południem odbyło się uroczyste otwarcie Mię­
dzynarodowej W ystawy Komunikacji i Tury­
styki w Poznaniu. Uroczysty akt,  k tó ry  za­
szczycił swoją obecnością, w charakterze za­
stępcy p. Prezydenta ltzplitej, min. komunika­
cji Kiihn oraz szereg duchownych i świeckich 
uczestników, jako  też liczni przedstawiciele 
państw  zagranicznych, odbył się w sali tea tra l­
nej Dworu lluggera na terenie W ystawy. Na. 
specjalnym fotelu zajął miejsce p. minister 
Kiihn, powitany przy wejściu dźwiękami hym ­
nu narodowego. Po prawej -stronie usiedli J. 
E. ks. kard. prymas Hlond, po lewej prezy­
dent Międzynarodowego Kongresu Komunika 
eji Podmiejskiej Lancker, dalej ministrowie 
Matakiewicz i Boerner, wiceministrowie: W y­
socki, Starzyński i Czapski, szef kancelarii cy­
wilnej p. Prezydenta Rzplitej Lisiewciz, mar­
szałek Senatu Szymański, Rada Główna i Za­
rząd W ystawy 7. komisarzem rządu, ministrem 
Madeyskim i prezesem Rady Głównej Rataj­
skim na czeie. inspektorowie armji: gen. Nor­
wid Neugebauer i gen. Skierski, przedstawiciele 
państw  zagranicznych i komisarz wystawy izą- 
dnwej Pitois, przedstawiciele wiadz państw o­
wych. cywilnych i wojskowych, władz samo­
rządowych, sfer gospodarczych, przemysło­
wych i handlowych oraz liczna publiczność. 
Hall zarezerwowano dla pań.

WYSTAW A JEST URZECZYWISTNIENIEM 
WSPÓŁDZIAŁANIA 30 PAŃSTW.

Pierwszy zabrał glos prezes Rady Glćwnęj 
wystawy prez. Ratajski, zkolei przemawiał dy­
rek tor  wystawy prof. Ropp a następnie prezy­
den t  kongresu komunikacji podmiejskiej Lan­
cker. Aktu otwarcia dokonał po krótkiem prze 
mówieniu minister Kiihn. Przemówienie to 
brzmi:

..Pan Prezydent, Rzeczypospolitej poru- 
czył mi swoje zastępstwo w dniu uroczyste­
go  otwarcia, pierwszej międzynarodowe; wy­
s taw y  w  Polsce, wystawy komunikacji i 
tu rys tyk i w Poznaniu. Spełniając to zasz­
czytne zlecenie, pragnę zaznaczyć, że wy­
stawa ta  je s t  urzeczywistnieniom w y trw a­
łych wysiłków i zgodnego współdziałania 
około 30 społeczeństw, które w większej lub

j Wieshadenem. W miejscow ości Kloppenheim
demonstranci zablokowali zagrodę jednego 
z separatystów, który zabarykadował się 

j w mieszkaniu i zaczął ostrzeliwać atakujących.
‘ N apady na separatystów  powtórzyły się poza 

inniej.-z j mierze stosownie do warunków tem w miasteczku Baumholder w Paiatynacie.
wzięły w niej udział. J e s t  ona przeglądom ZAJŚCIA W NADRENJI MOGĄ WYWOŁAĆ
rozwoju techniki komunikacyjnej wszyst- j WZBURZENIE WE FRANCJI.
Ech  krajów biorących w niej udział. Jest Berlin> (PAT). w  z ku z infor;na,;a.u5 
wreszcie symbolem umysłowej 1 cywihzacyj- ’
nej łączności ludzkości po przez granice (

prasy francuskiej o treści rozmowy międry 
ambasadorem nirmieckńn von Flóschem. a fran 
cu«kim ministrem spraw zagr. Briandem - b u r o  
Wolffa stwierdza, że istotnie w- czasie tej kon­
ferencji poruszona zostali sprawa o-tafrd-.b 
wykroczeń prz eiwko b. członkom ruchu s-ę:a ■ 
ratystycznego w Nadrenji. Minister Brkuid wy 
razi! ubolewanie, że po norrrfalnym i niezakłó­
conym rticzcTn przebiegu ewakuacji, doszło o. 
lter.trc do niemiłych zejść, mogących tylko wy 
woleć wzburzenie opinii publicznej.

PRASA APROBUJE PROTEST BRLANDA 
Paryż. (PAT). Prasą aprobuje gorąco pro 

test Prisnda. złożony wobec amh&sodora Rze­
szy niemieckiej przeciwko represjom stepowa­
nym w Nadrmji .  sprzecznym z najkategoryez- 
nieiszemi zobowiązaniami, przyjętemi w. 
sprawie przez rząd niemiecki. Prasa podkreśla 
przy tej sposobności kontrast, jaki ujawni! się 
miedzy postępowaniem Niemców w Nadrenji a 
pejednawczem i dysk ret nem stanowiskiem  
władz francuskich, które w chwili dokonywa­
nia ewakuacji unikały wszelkich manifestacyj, 
m ogącydl zadrażnić uczucia ludności niemi'e- 
klej.

państw, lądów i mórz. Z tego też punktu 
widzenia należy z uznaniem powitać doko­
nane dzido, życząc mu i j go twórcom jak 
najlepszych wyników. k tó re ty  stę stały 
hoźdźcem do pogłębienia i utrwalenia -za­
wartej w tem dziele myśli. W imieniu P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej otwieram ni- 
niejszem wystawę komunikacji i turystyki"*'.

W chwili ogłoszenia otwarcia wystawy, o r ­
kiestra odegrała hymn narodowy, poezem ot: c 
ni udali się przed gmach Dworu H u g g e n .  g tz ie j  
p. minister Kiihn dokonał przecięcia symbojicz- 
ncj wstęgi a następnie wypuścił z przed pal- 
miarni kilkaset gołębi. Dwom z nich przycze­
piono do nóżek depeszo: 1) Od p. ministra ko­
munikacji następującej Ireści: . .Wystawa ko­
munikacji i turystyki w Poznaniu niech przy­
czyni się do wzajemnego poznania się naro­
dów i zgodnej współpracy'7. 2) Od dyrekcji 
wystawy: ..Międzynarodowa Wystawa Kotlinni 
kacji i Turystyki została o godzinie 11.30 o t­
warta  w imieniu p. Prezydenta Rzplitej prz.cz 
win, kom. inż. KiLbiia w obecności przrd-t w  i- 
eieli 30 państw". .

ŚNIADANIE NA 1000 OSÓB.

O godzinie 15 30 odbyło się w salach re­
stauracyjnych Dworu Huggcra śniadanie, w y­
dane przez zarząd w ystawy na cześć przed­
stawicieli rządu polskiego i rządów państw ob­
cych. W śniadaniu tern wzięło udział około 
10C0 osób. W czasie deseru prezes Rady głów­
nej. prezydent Ratajski wzniósł toast na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i jej Prezyden­
ta. Następnie przemawiał minister Kiihn. zaś 
w imieniu delegatów państw obcych wicem in. 
Włoch Pcnnavaria  oraz p. minister Mndeyski. 
Wieczorem odbył się w salonach na Zamku 
raut,  w ydany przez ministra Kiihna i panią 
Kuhnową na cześć uczestników wystawy. 
Przez wspaniałe sale zamkowe przesunęło się 
w ciągu kilku godzin kilkaset osób.

POSEŁ JARUZELSKI (B. B.) ZMARŁ NAGLE, 
t Warszawa 6. 7. (Telef. wk). W niedziele 

w południe zmarł nagle w swoim .majątku 
w Kacza nówce koło Podwrdoczysk pose! Jaru­
zelski Ksawery, ziemianin, należący ■]•> B Th-, 
oddany* całkowicie pułkownikowi Kocnwi. Ś. p. 
Jaruzelski niedawno wróci’ z zatrrmTcy z ku­
racji i jeszcze przód paru dniami był w W ar­
szawie.

WIELKI POŻAR FABRYKI W GDAŃSKI. .
Gdańsk. (PAT). W s>.1 otę wieczorem w fa­

bryce płyt n o s r h k i m y ! t  : w zakładach st■Jar­
skich Behrendta -1 dzielnicy g i:iń-kVj 
Wrzeszcz, wybuchł w n ,K' pożar, które znisz­
czył doszczętnie wszystkie zabudowania fa. 
bryczne wraz z wielkim zapasem materiałów, 
oraz urządzeniem. Pożar przerzucił się akżo na 
sąsiadujące zc stolarnią budynki fabryki cze­
kolady ..Raltic", zosl.al tani jednak •=thimi'*'v. 
W czasie akcji ra tunkow i;  2 strażaków zostało 
zatrutych iynieni tak że musiano ich r-rzc. 
wieźć, do szpitala Szkody wyrządzone przez 
pożar w' fabryce posadzi k obliczają na miljc-n 
guldenów. ■

A u p rb ń s H p  o^rpt” witam* w Kitan''
Berlin 5. 7. (PAT). Dziś w godzinach prz-u 

południowych do portu w Kilotiji zawinęła es­
kadra amerykańskich okrętów wojennych, zło­
żona z trzech pancerników Pniowych: .Arkan­
sas". . .F Ic rd a '1 i ..Utah". Okręty am erykań­
skie powitała załoga stojących w porcie 4 ch 
niemieckich okrętów wojennych -alwą a - t i t 1- 
nią. Szef eskadry amerykańskiej admirał C.iu 
verius złożył kolejne w izyty szefowi bazy floty 
niemieckiej na Bałtyku admirałowi Hun-enowd. 
nadprezyd-ntowi Szlez wig-H olsz ty tut. nadbur- 
mistrzowi miasta Kilotiji. oraz zastępcy główno 
dowodzącego flotą niemiecką kontradmirałowi 
Foersterowi. Z okazji przybycia amerykańskich 
okrętów wojennych do wybrzeży niemieckich,

przygotowany zestal obszerny program uroczy 
stcści. M. in. miasto H am iu rg  i Brema wyda­
dzą oficjalne przyjęcia. .

Oddział amerykańskich oficerów i załogi 
wyjechał dzi: do Berlina.

Ż a rze ń  fi statków na A d r ja tm
Pięć osób zabitych, 17 rannych.

Zara (i. VII (PAT). Ostatniej nocy około 
godziny 2-gioj s ta tek  motorowy italski . .Fran­
cesco Morosini1'. zdążający z Zary do Split u. 
zderzył się z parów ceni jugosłowiańskim „Ka- 
ragenrgewicz". który został poważnie uszko­
dzony. Na pokładzie parowca jugosłowiańskie­
go znajdowało >ię 40f) pasażerów, którzy zo­
stali zabrani przez s ta tek  italski i odwiezieni 
do Zary. Z pośród pasażerów 5 osób zostało 
zabitych i 17 rannych.

Nowy samosąd t a n  amerykańskiego.
Spalono 2 murzynów, trzeciego powieszono.

Emelie (Stan Alabama). ;PAT). W -eza d- 
bójki między białymi a murzynami, jeden bialy 
zcMał zastrzelony. 3-clt murzynów, którzy ora.!. 
Ltdziai w bójce, schroniło się do domu. kcóry 
został zaatakowany prz^z tłum białych. W y- 
wiązała s ‘ę strzelanina, w czasie której jeden 
biały i jeden murzyn noraeśli śmierć. Wówczas 
tłum rozwścieczony' wdarł się do domu i pod­
palił go. Pod zgliszczami znaleziono spalone 
ciała 2 murzynów. Trzeci został zlinczowany 
przez tłum i powieszony. W mieście panuje 
w dalszym ciągu podniecenie. Donoszą o dal­
szych zajściach pomiędzy białymi a murzyna­
mi, jednakże do nowego przelewu krwi nie do­
szło

Bielsko. (PAT). Przychylając się do wnio 
sku rady gminnej, nadano nowej ulicy w Biel­
sku nazwę ulicy księdza Józefa Londzina, ce­
lem uczczenia pamięci ks. prała ta  senatora Lem 
dżina.
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P o n i e d z i a ł e k  7: św. Cyryla i Metodego. 
W t o r e k  8: św. Elżbiety Król.
W t o r e k  8: w schód słońca o godz. 3.59. za­

chód o godz. 20.10.

Drukowana w feljetonie „Głosu Narodu'1 
fascynująca powieść „Demon zniszczenia'1 
ustąpi na pewien czas miejsca interesującej 
opowieści „Orzel‘‘ Jerzego (PEsparbes z cyklu 
„Orla legenda".

----- o -----
PIELGRZYMKA DO MOGIŁY. Wczoraj tj. 

w  niedzielę, po uroczystej Mszy §w. o godz. 
6 rano, wyruszyła z kościoła 0 0 .  Bernardy­
nów tłumna pielgrzymka do Mogiły po.l prze 
wodnicfcwcan O. Gwardjana Pankiewicza. - -  
W  kościele w Mogile uczestnicy pielgrzymki 
wysłuchali Mszy św., odprawionej p rze l Cudo­
wnym Panem Jezusem, poczem udali się pro­
cesyjnie do lasku mogilskiego, gdzie złożyli u 
stóp obrazu Matki Boskiej w leśnej kapliczce 
'wieniec.

TOWARZYSTW O OBRONY ZłEM WSCHO­
DNICH. Dnia 1 lipca 1930 odbyło się. w sali 
Muzeum Przemysłowego w Krakowie pierwsze 
IWałne Zgromadzenie Kola Krakowskiego 
Tow. Obr. Ziem Wschodnich.

Po obszernym referacie delegata Zarządu 
Głównego objaśniającym celo Towarzystwa 
któremd są: obywatelska akcja dla obrony ziem 
■wschodnich Rzeczypospolitej przez poparcie 
moralne I materjalne osadnictwa polskiego na 
wschodnie i prze-z intenzywną. obronę polskie­
go stamu posiadania, drogą pracy samodzielnej, 
przy lojałnem ustosunkowaniu się do W ładz 
państwowych, dokonano wyboru Zarządu Ko­
ła (krakowskiego.

W  skład Zarządu Koła weszli Prof. Dr. 
Stanisław Weiner jako  prezes, m i. J. Rogal 
Lewicki jako  wiceprezes. Tadeu z Tafarczuch, 
(Kraków Chodkiewicza 3) jako sekretarz, na­
stępnie Franciszek Eożok. prof. Rahkiewicz. 
Razowski, Kłapa. prof. Bursa. Feozko Koste­
cki, prof. Tara. dyr. Strzetelski, Tadeusz Stoj- 
da Dr. Kleją, dyr. Górski i gen. Latiniik.

W  ogólnej dyskusji naszkicowano program 
prac  i uchwalono wydać w najbliższym czasie, 
jeszcze w  ciągu bieżących ferji odezwę do  
społeczeństwa ze względu na powagę sytuacji 
oraz postanowiono zająć się wszystkimi spra­
wami zmierzającemi do jak  najrychlejszego 
rozpoczęcia akcji.

ZAKUPY NA WYSTAWIE JUBILEUSZO­
W E J .  D otąd zakupiono z wystawy następują­
ce dzieła: Cybulskiego ..Martwa n a tu ra-1, J a ­
błońskiego „Pijacy", Pautscha „FoTtret", Rub- 
es&ka ,‘K ościółek1,, Weissa ,Pokojów ka’1, Żmu 
d y  „Odpust n a  Obidowej". Z rzeźb: Popław­
skiego „Głowa kobieca", oraz dwi> grafiki 
.Azora. O inne dzieła toczą się jeszcze pertrak­
tacje. O krakowskiej wystawie jubileuszowej 
ramieściły dzienniki zagraniczne bardzo p v  
chłohne opinje.

POŻARY TRAWY. Zawezwana została :ia 
u l  Płaszowską podgórska straż pożarna, gdzie 
obok bodska sportowego „Unia’1, zapalił się 
od iskry z lokomotywy parkan kolejowy. — 
S traż  pożarna ogień ugasiła. Szkoda nieznacz­
na- —  W  dwóch podobnych w ypadkach in te r  
■weojowała straż  pożarna na Zabłoci u i przy ul. 
Kopernika, gdzie zapaliła się trawa od iskier 
wydobywających się z przejeżdżającej loko­
motywy.

NIEMIŁE PRZEBUDZENIE. Kozioł W a­
cław, robotnik, zam. przy ul. Reymonta 37, 
zgłosił w policji, że skradziono mu w czasie 
snu obok parku Dra Jordana, kwotę 25 zł., 
•raz książkę służbową i zaświadczenie tożsa­
mości.

KRADZIEŻ BECZKI Z TEREM. Dliner 
Leopold, kupiec, zam. przy ul. Mogilskiej 33, 
zgłosił w policji, że dnia 5 h. m. skradziono 
mu z podwórza domu beczkę z terem, w arto­
ści 80 zł.

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
W A K A CY JN E KURSY PŁYWANIA. Dy­

rekcja S-tudjum Wychowania Fizycznego 
Uniw, Jagiell. zawiadamia wszystkich studen 
tów i studentki U. J., że w czasie od 4 lipca 
do końca września b. r. urządza’ bezpłatne kur­
s y  nauki pływania pod kierunkiem instruktora 
Mjr. Eug. Unnemanna. Godziny ćwiczeń od. 
8:30 do 9:30 dla Panów, od 10 do 11 dla Pań.

Ćwiczenia odbywać się będą w Pływalni 
Panku Krakowskiego, gdzie należy się zgła­
szać do Mjr. E. Linnamanna, przedkładając 
indeks.

O działalności i rozwoju Stowarzyszenia 
chrześcijańsko - narodowego nauczycielstwa, 
świadczą wymownie cyfry podane w sprawo­
zdaniu Zarządu Głównego. Stowarzyszenie li­
czy ogoleni 12.050 członków, zorganizowanych 
w 11 oddziałach i 346 Kolach. Najsilniejsze 
liczebnie jest Kolo poznańskie (2.857 człon­
ków), następnie pomorskie (1827 członków), 
dalej lwowskie (1428), warszawskie (1.139), 
śląskie (1033), łódzkie (538) i t d. Oddział k ra ­
kowski jest stosunkowo slaby, gdyż liczy za­
ledwie 192 członków. *

Stowarzyszenie podjęło bardzo wcześnie 
akcję, propagandy FW K. Ja k o  pierwsza z or- 
ganizaeyj nauczycielskich zgłosiła już 10. X- 
1927 r. w Dyrekcji PW I\.  swą współpracę 
i prosiła o wytyczne dla pracy przygotowaw­
czej. Delegat S towarzyszenia brat udział w o- 
bradach Komisji W ystaw y  Poznańskiej przy 
Departamencie Szk. Powsz. M. IV. II. i O. P. 
Ze względu na szczupłość miejsca przydzielo­
nego Stowarzyszeniu, nie mogło ono przedsta­
wić należycie swej działalnoci. W ystaw a objęła 
czasopisma i dzielą Stowarzyszenia, jak : N a­
uczyciel Polski, Szkoła, Kwartalnik P edago­
giczny7, Nauczyciel Pomorski, Gazeta Śląska, 
Miody Polak. Informator Nauczycielski,  P ra g ­
m atyka Nauczycielska, Ustrój Szkolnictwa. T y ­
dzień Szkoły Pracy. Sprawozdania 'Zarządu 
Głównego za poszczególne lata. Poza tom w y­
łożono album z fotografj;wni domu we Łwowm. 
prowadzonych burs i seminarjów nauczyciel­
skich i t. d. Na drugiej ścianie umieszczono 
wykres, w ykazujący na tle hasła ..Bóg i Oj­
czyzna" rozwój Stowarzyszenia na terenie ca­

łej Rzeczypospolitej,  pod tym wykresem u- 
micszczono s ta ty s tykę  rozwoju Stowarzysze­
nia.

IV dziale samopomocy koleżeńskiej prowa­
dził Zarząd w r. 1929 energiczną akcję, k tóra  
jednak, spotykała się z nieprzczwyciążęnismi 
ogólnemi trudnościami natury  gospodarczej. 
Prawio 40 procent mieszkań nauczycieli i na­
uczycielek jest wilgotnych, zagrzybionych, 
niemożliwych w zimie do ogrzania, ba, często 
dłuższy okres z braku opalu, zupełnie nie- 
ogrzewanych. Budynki szkolne, te pracownie 
nauczycielskie, w których cały dzień prawie 
spędza nauczyciel — są nieomal w 45 procen­
tach obrazem budzącym grozę pod względem  
wyglądu, higjeny i wymiarów. Są to lokale 
nie zasługujące wogóle na nazwę sali szkolnej.

W Domu Zdrowia ..Modrzejów" w Zakopa­
nem leczyło się w r. 1929   221 osób: na jed­
nego chorego przypada 66 dni leczenia. Fre­
kwencja -w Domu Zdrowia stale rośnie; o sku ­
teczności leczenia świadczy fakt. że nawet 
ciężko chorzy po kuracji w ..Modrzejowie." 
w 1(10 proc. s ta ją  do pracy zawodowej. W  Do­
mu Zdrowia w Szczawnicy leczyło się 13 osób. 
IV roku uh. były pomieszczone kolonjf- w Gdy­
ni, Ja s ta rn i  i Ilorze. Zarząd zabiegał o pomoc 
dla członków w różnych miejscowościach kli­
matycznych. Członkowie korzystali ze zniżek 
w Rabce, Truskawcu, Iwoniczu, luow-roclawiu. 
Zniżki te były wydatne. Zapomóg pieniężnych 
udzielano na leczenie, na regulowanie długów, 
zaciągniętych dla reformowania zdrowia, w ra ­
zie dłuższej choroby i t. d.

fenzywną11, o k tórej wczoraj mieliśmy sposob­
ność obszerniejsze podać szczegóły.

W arto też wspomnieć o tych wnioskach, 
które zostały odrzucone. Jednym  z nich był 
wniosek, zwracający uwagę na rosnącą wciąż 
ckspanzje niemczyzny na zachodnich kresach 
Polski. .Wniosek zwracał się, z prośbą do rządu, 
by na te zabiegi niemieckie do wzmocnienia 
swego stanu posiadania w Poznańskiem i na 
Pomorzu, zwrócił baczniejszą, uwago i inten- 
zywniej wspomógł żywioł polski na kresach.

Na wniosek prezydium (p. Smulikowskiego) 
uznano ten wniosek za... nie nadający się do 
traktowania (!)

Ten sam los podzielił wniosek, zwracający 
uwagę zarządowi głównemu, by przez politycz­
ne angażowanie związku (wysługiwanie się =H_ 
nacji), nie obniża! powagi organizacji.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: ..Kres wędrówki11 (z udz. J. Wę­

grzyna — przedst. popularne — ceny zniżone).
Wtorek: „Brat marnotrawny" (z udz. J. Wę­

grzyna’).
R E P E R T U A R  K INOTEATRÓW .

WANDA: ,.Ja chcę na płótno" (film dźwię­
kowy).

SZTUKA ..Bo zachodzie słońca" (film dźwię­
kowy).

CORSO; ..Pod sztandarom bezprawia11.
WARSZAWA: ^.Tajemniczy obrońca1' (w gi­

ro li Harry Poci).
BAGATELA; ..Miasto miłości". .
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: ..Lzv ukojenia11.
PCI ECHA: ..lii.-Ha Księżna" (w głównej -°:i

w htnie 
dżwlchowen?

D z iś  i  c o d z ie n n ie
„ m w r

u l. Sw. S e d r s id s j  l .  5

W  K l H t C

Niebywały program niewyczerpanego humoru
Z udziałem najwybitniejszych gwiazd wytwórni K e S re -G a ł tS w y n ^ M a je r

Marion Davies, Norma Shearer, William Haines, Ralph Fcrbss
w  w e s o łe j  k o m e d ji d ź w ię k o w e j

J A  • C H C Ę  N A  P Ł O T K O
Przygody podlotka, który chciał koniecznie zostać gwiazdą filmowa.

Kurnie  i róża adeptów filmowych Zycio gwiazd w Hcllywond
W epizodach występują:

Douglas Fairbanks Cbarlie Chaplin John Gilbsrt i inni
P r o d u k c j e  s ł o w n e  w  (ę z y l iu  n i e m i e c k i m

■ S S a S T S *  , SPRZEDAW CZYNI MIŁOŚCI" " Y E h C lH ” .
■Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę, i święta o godz. 3 popol_
Ceny m le|se n o rm a ln e - Sola elc>t<ryer.nie w e n ty lo w a n a

Sanacyjny Z. N. S, P. wyładował swą nienawiść
do d u ch ow ień stw a  k a to lick ie g o .

Związek zmienił swą nazwę. — Atak na dwóch księży biskupów i katechetów.

Wczoraj zakończył swe obrady zjazd 
Związku Nauczycielstwa szkół powszechnych. 
Cale niemal przedpołudnie zajęły spraw y per­
sonalne, a mianowicie nam iętna dyskusja  na 1 
wnioskiem komisji-matki,  by w skład nowego 
zarządu głównego nie wszedł dotychczasowy 
jego sekretarz prezydjalny p. Wysocki z W ar­
szawy. Opozycyjna grupa oświadczała się bez 
względnie za jego utrzymaniem, z drugiej zaś 
s trony wiadomem było, że wiceprezes Związku 
pos. Smulikowski, żywiący osobisty an tag o ­
nizm do p. Wysockiego, ustąpi, jeżeliby tea 
ostatni został wybrany. W  rezultacie większo­
ścią. 377 głosów przeciw 34, przeszła w wybo­
rach lista proponowana przez komisję-tnatkę, 
nic wprowadzająca większych zmian w dotych­
czasowym składzie zarządu, poza samem w y­
kluczeniem p. Wysockiego.

Zjazd powziął uchwalę dotycząca, połącze­
nia się ze Związkiem Zawodowym Nauczycieli 
szkół średnich, organizacją radykalną, liczącą 
rzekomo okoio 1.000 członków. Tom samem 
dotychczasowa nazwa „Związek Folskiego n a­
uczycielstwa szkól powszechnych14 znika, a za­
stąpi ją  wspólna nazwa „Związek nauczyciel­
stwa polskiego11. W związku z połączeniem 
obu organizacją wprowadzono też pewno zmia­
ny do s tatutu. Sekcja nauczycieli szkól śred­
nich zachowa w łonie związku autonomję 
w7 sprawach dotyczących specjalnie szkolnic­
twa średniego.

Zkolei przystąpiono do uchwalenia wnio-

• KURS DLA PISARZY GMINNYCH. Tymcza­
sowy Wydział Samorządowy w likwidacji otwiera 
■we Lwowie w dniu 9 sierpnia h. r. czterdzii.cUy 
szósty kurs dla pisarzy gminnych. Podania o 
przyjęcie wnosff r.ależy do 10 b. m. na ręce wła­
ściwego Wydziału powiatowego, u którego możua 
też zasięgnąć wszelkich wskazówek.

sków, za proponowanych do przyjęcia przez 
komisję wnioskową. Okazuje się. żc na tym te­
renie przeprowadzono tę zapowiadana, poprzed­
niego dnia przez p. Smulikowskiego „batalje11 
przeciw duchowieństwu katolickiemu. Cały 
szereg wniosków, jakie w sprawie tej zgłoszo­
no, komisja „skomasowała" w jeden, nastę­
pującej treści:

„Wobec powtarzających się ataków kle­
ru, zjazd wzywa zarząd główny do zebra­
nia materjałów w sprawie tych ataków. Na 
podstawie zebranego materjalu zarząd 
główmy winien wnieść mejnorjal do rządu 
z prośbą o wzięcie nauczycielstwa i szkoły  
w obronę (!!) przed atakami kleru, oraz 
dążyć do wkraczania na drogę sądową 
w każdym poszczególnym wypadku.

Zjazd domaga się zniweczenia okólnika 
Bartla w sprawie praktyk religijnych mło­
dzieży szkolnej.
Zjazd wzywa zarząd główny do zaprotesto­
wania przeciw dwu hiskupc-m (wniosek nie
wymienia k t ó r y m  Przyp. Red.), którzy
drukiem, w wydawnictwach swych, obniża­
ją autorytet organizacji nauczycielskiej (?) 
i Stwarzają warunki do jej osłabienia.

Zjazd domaga się rozdziału minister­
stwa oświaty od ministerstwa wyznań. 
Wniosek kończy się niezem nieumnt ywowa- 

uym i na niczerri nic opartym atakiem na 
księży katechetów.

Cały ten wniosek uchwalony przez zjazd 
jednomyślnie(!), ma ulec ostatecznemu „spre­
parowaniu" stylistycznemu przez zarząd głów­
ny. Myślałby ktoś, że ci biedni, uciśnieni wol­
nomyśliciele sanacyjni są aż tak gnębieni przez 
duchowieństwo katolickie, że aż... muszą pro­
sić rząd o opiekę i obronę i odgrażać się pro­
cesami sądowymi-... Ale z uchwały tej prze­
bija ta sama nienawiść, ubrana w formę „de-

Potrójne zderzenie.
Białowąs .Józef, szofer z Przemyśla, prowa­

dząc na ul. Kościuszki obok mostu dębnickie­
go au to  ciężarowe Nr. Dz. 3756. w pewnej 
chwili wyprzedzi! jadący wóz tramwajowy Nr. 
6, przyczem nie zjechał z toru tramwajowego  
i nagle nrzed przejeżdżającą z boku furmań* 
kii z piaskiem auto zatrzyma?, wskutek czego 
tramwaj nadjechał z tylu na auto. u szkadza­
jąc. przy aucie tablicę rejestracyjną. — Nadto 
uszkodzony został również poważnie wóz t ram ­
wajowy. Szkoda wyządzona wynosi 700 zł. 
W ypadku w ludziach nie hylo.

NIEBYWAŁA SPRAY A SĄDOWA.
Przed sądem powiatowym karnym w Kra­

kowie odbyła się dnia 2ti-g0 czerwca dziwna 
rozprawa.

Pan Ii. Wojaczyński. kontroler Urzędu 
Skarbowego, wniósł do tut. P rokuratury  Pań­
stwa polecone i za rcccpiscm zwrotnym pi­
smo. w którcm zarzuca Prokuraturze stronnicze 
postępowanie i żąda wytoczenia ran śledztwa 
celem przeprowadzenia dowodu prawdy, wy­
kluczając zgóry wszystkie władze s p r a w i e d l i ­
wości Sądu Apelacyjnego w Krakowie.

W skutek tego pisma Prokuratura oskarży­
ła, pana W. o przekroczenie obrazy czci z par. 
t8S i art.  V ust. z 1S62.

Obrońca oskarżonego Dr Ablamowiez na 
wstępie rozprawy postawił wniosek o w yk lu ­
czenie wszystkich Sądów okręgu Sądu Ap. 
krakowskiego: przewodniczący rozprawie s. Dr 
Dybowski p e y c s y l i ł  się do tego wniosku i od­
roczył rozprawę celem przedłożenia wniosku 
do rozpatrzenia Sądowi Najwyższemu.

Tłem rozprawy jest doniesienie pana ) \ . 
i drugiego urzędnika skarbowego, skierowane 
do P rokuratury  jrwzcc przed dwoma laty  prze­
ciw Henrykowi Askenazemu. dyrektorowi ban­
ku „Bon ■ o oszukańcze prow adzenie ksiąg na 
szkodę skarbu, lichwę, usiłowano przekupstwo 
urzędnika w7 służbie, tudzież oszczerstwo. — 
P rokura tu ra  umorzyła tę sprawę.

Ogłupian e czytelników. .
Znaną jest niestety od dłuższego czasu 

akcja krakowskiego ..Kurjerka". zmierzająca 
do ogłupiania czytelników, którzy niewiado­
mo czemu cierpliwie, tolerują ta  morze igno­
rancji. W ..Gazecie M arsz." znajdujemy zde- - 
montowanie kurierkowych wiadomości o s ta t­
ku polskim „Kraków11 z nru z 16 czerwca 
b> r.

Otóż —  ani ten statek me znajduje się w 
Bros-en (oprócz kutrów7 rybackich nie zawija 
tam żaden statek), ani nie stoi między s ta t­
kiem bolszewickim, a chińskim (pierwszego 
od paru miesięcy nie byłą w G d a ń s k u ,  dru­
giego nie widziały wogóle wody gdańskie), ani 
marynarze nic na ..Krakowie" nie lądują (bo 
marynarze nigdy nie zajmują się ładowaniom), 
ani ci marynarze nie ładowali kranów7 (raz 
tylko 3 duże statki angiel.-kie wiozły jeden 
kran z Hamburga do Anglji i Utonęły ood cię­
żarem przy wyjściu z portu), ani wreszcie  
statek ..Kgaków” nie ma 1.121.113 ton netto 
(największy okręt świata, tu lący7 ze budowie 
ma wynieść 65.000 ton).

Niewtrzebns zmartwienia staruszka.
Piszą nam 7. m ias ta :
..Nikt. t a k  nic za łam u je  r ą k  i nie zalewa 

i się Izami ro zp a czy  n ad  n ieszczęśc iam i c h a ­
decji i endecji ,  j a k  k r a k o w s k i  -.Czas".

| Jak że  ten dobry i w spółczujący  «taru-
S 7sf*:lr i i  f i c n l i l p n i f *  m i  łr» £ rn  f f i J ł r t W l
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to slyfhal me JLwowie.
Walne Zgromadzenie Z w. Tow. Naukowych

Onegdaj odoyło się. walne zgromadzenie de­
legatów Zw. Polskich Towarzystw Naukowyciłi, 
w skład którego wchodzi 35 najpoważniejszych 
iowarzj stw i motytucyj naukowych, działają­
cych na terenie Małopolski Wschodniej. Spra 
wozdania Związku w ydane w języku polskim i 
francuskim, dają obraz pracy kulturalnej doi 
skiej na  kr-esach południowo-wschodni jSi Rze­
czypospolitej. Cieszą się one uznaniem zagra­
nicy, czego dowodom są liczne zapytania, nad 
chodzące z wielu krajów Europy i Amury!;!

Bardzo wa.ż.ną „sprawą, k tó r a  dotyczy współ 
p racy  to w arzy s tw ,  jest projekt zbiorowej mo­
nografii o Wschodniej Malopolsce. Monografjs 
Ła ma stanowjć dokument naukowy o przynaie 
żncść Małopolski Wschodniej do Rzplitej. P ro ­
gram TnonogTafji j e s t  już w głównych zirv- 
each u sta lony ,  a jako  referenci poszczególnych 
działów pozyskan i są na jpow ażniejs i uczeni 
Un. Ja n a  Kazimierza. Jes t  nadzieja, ż t  w oią-

. TEATR WIELKI.
Poniedziałek, g, 8; Dzielny wojak Szwejk.

TEATR MAŁY.
W poniedziałek i u torek zamknięty.

RFPFRTUAR KINOTEATRÓW
MARYSIEŃKA: ..Noce hiszpańskie11 oraz

„Blondynka na dobo“ .
APOLLO: A gdy nadejdzie chwila roz­

stania11.
C a SINO: ..Ni diczpieczcu two przyszłości'

i .R am on N orarroN
LEW : Przerwa z powodu odnawiania sali.
PAŁACE: ..Baśń o miłości11 i „New York 

w nocy11 (dźwiękowy).

sie z pow odu  k o n g re su  Centro lew u!  J a k  po,-, 
uczą ,  co o p o zy c ja  pow inna  robić, a co n i e ’ 
•T„k cierpi nad  p y ta n ie m ,  czy też tych  sześć 
party.) d ługo  będz ie  /. sobą. w  zgodzie  i p lą ­
cze  nad  nicszczęsnom i sześc iom a dziećmi, 
w id zą c  g ro źn e  p rzepaśc ie ,  k to rc  ich rozd/ie-j  
ła ją  N iesforne dzieci, k tó r e  nie -clik-ą s łu ­
ch a ć  dob rych  rad  poczc iw ego  s ta ru szk a !

D o p ra w d y ,  s t raszn ie  ego is tyczno  czasy  
t e  r a ź ’ n a s ta ły .  N ie  w a r to  mieć; tk l iw ego  
serca, i op iekow ać się drugim i.

B ó  n a p rz y k la d  C hadec ja  w cale  się nie 
m a rtw i  ja k  uda- s ię  obiad p rzy jac ió ł  ..Czn- 
su“, ani tę tn . ja k ie  będz ie  na nim menn. 
an i  toż k to  będzie tam  obecny . A już co 
d o  o w och m ów . wygi; r ż a n y c h  p rzy  tlese- 
t z c .  czy  wet ach. to już nict-ylko. że jost 
w szy s tk im  zinuduic .jedno, c-o k to  m óu i. ale 
dz iw n ie  n ik t  się  tern nie in te resu je .  N a ­
p ra w d ę  nikt.

Więc, czy  nie s z k o d a  c-zasu na tak ie  
je d n o s t ro n n e  uczucie. Bo'1 minio t łum aczeń ,  
rad  i w sk az ó w ek .  Chadecja, zo s tan ie  p rze­
cież n a d a l  n ieposłuszne™  dzieck iem  \  (r. z.).

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s £ s w  B o S o ń s k i
K r a k & n ,  P fitek  g łów ny L. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów 
i  pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. PubLcznośct oglądanie w y­
staw ow ych sal bez przymusu kupna-

Stacja kontroli fal.
Jnsty tu t Kadjotodmiezny podaje d i f 1 wiado­

mości, że Dolsku, jajko państwo, należące do 
radjowej konwencji Waszyngtońskiej, również 
od niedawna posiada t. zw. stację kontrolną, 
przeznaczoną, do kontroli długości Pd, nadawa­
nych przez różińb radjostacje nadawcze.

Stacja ta jc.«t zainstalowana, p rzy  Insty­
tucie Radjnteeimiczliym. dzięki finansowemu 
ponarciu Dl In. Poczt i Telegrafów, Min- Komu­
nikacji oraz ..Polskiego E ad ja11.

Zakres działania tej st.icji jest,' zasadniczo 
obliczony na obszar Państwa Polskiego, .nie­
mniej jednak s tacja ta  swobodnie, może od­
bierać. i kontrolować falc, nadawane przez 
wszystkie stacje europejskie.

Od dnia d-po lipca b. r.. stacja ta działa, 
normalnie, prowadząc regrdarną kontrolę na­
dawanych fal.

Wtorek 8 lipca.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd i  p - te j  
krajowej; 11.58 Syunal czasu, hejnał z Wieże 
Marjackiej; 12.10 Koncert gramofonowy; 13 
[Komiunikat meteorologiczny; 15.15 Komunikat

gu jesieni projekt w y lan ia  tej monografji przy­
bierze realne kształty.

Usiłowania podejmowane przez Zarżą,i 
Związku i korespondencja, przeprowadzona 
z uniwersytetami, mająccmi siedzibę w innych 
miastacli Polski, w cTu zorganizowania podo­
bnego Zw Towarzystw Naukowych w tych 
miastach uniwersyteckich, nie dala na razie po 
zytywnego wyniku. Omawiając program dzia­
łalności Związku, zgodnie uznano, że ogłasza­
nie wspólnego sprawozdania i informowanie 
szerokich kol naukowych zagranicznych o pol­
skiej pracy kulturalnej na kresach wschodnich 
jest glównem zadaniem Związku. W wyniku 
wyborów do wydziału wykonawczego wybmnó 
prezesem p. Stan. Rybickiego, pierwszym wi­
ceprezesem proP dr. Kaz. Twardowskiego, dru­
gim .wiceprezesem prof dr. Jana Hirschiera, 
sekretarzem J. Białymę-GhołodecKiego,

KOP E R N! K :r j!. !M t od a generacja11, II. „ilii jo­
nowe panny’1.

W YSTAW A RADJOWA. W  dniach o f  2 
do 16 wreśnia odbędzie sic w trzeciem skrzydle 
pawilonu centralnego na Targach Wschodr.Yh 
wjstawgi radjowa.

OFIARĄ WYPADKU AUTOMOBILOWEGO 
padł G-letni ''ćhłopieę. Władysław Niczyń-ki. ,za 
mieszkały przy ul. Żółkiewskiej 130. Chłorca 
przpjechal szofer Zadccożny obok fabryki 
Ruc-kera. kierując samochodem Nr. 141 Ni­
czyi!-ki doznał złamania podstawy cza- '.ki. 
W stanie ba-rdzo ciężkim przewieziono gi* do 
szpitala. Szofera przytrzymano.

gOspod: irc/.y; 10.15 Koncert gramhfono wy; 
17.35 ..Przegląd r a d jo w y  — W Wilkosz, prof. 
Un. Jag.; 18 Koncert z Warażirwy; 19 Rozmai­
tości: .1!1.20 'Giełda rolrfrct-i z Warszawy i n'e- 
tOwaira krakowski,)  giełdy zbożowej: 10.36 
I'rasowy 1 >7jisj'ii,ii,k Radjowy: 19.60 T ransm l^a 
z Upm- l ’C«tiań'kiej.

Lwów ($85.1). O. 11.-Ili Sygnał czarni, hej­
nał /. Wiczy Marjackiej; 12.05 Dl; t y grarfiOra­
nowi.; 17.35 Trans,jfi.i';-ja z Krakowa: ..Przegląd 
radjowy : 18 Koncert, z Wiws-z.awy; 19Rozmii- 

tolci: 19.35 Frii.-owy Dziennik Radjowy; 19,50 
Transmisja z Opery Poznańskiej.

Z  M a r i ę n b a d i i .
Tanie mieszkania. — Lekarz polski i katolic­

ki. — Udana wystawa polskich kilimów.

Tegoroczny sezon marienbadzki jest Inruzo 
piękny. Stała pogoda ułatwia całodzienne prze 
bywanie na Uoncu ! rośród lasów przepoję- 
nycu balsamiczną lUinią z powodu wyprażo­
nych słońcem so&n i świerków. Mimo to na 
pływ gości lego roku do Maricnbadu jes t  o 
jakio dwa tysiące słabszy niż roku zeszłego; 
również pofekich kuracjuszy niewiele. Z po­
śród Polaków tu przybyłych widzieliśmy K~. 
Władz. Dzartoryskiego. ęr. Różę Raez iuską ,  

hr. .T. i W. Tyszkiewiczów. pp. Krzywoszow- 
skich. p. inż. K ram ark ; ;  z Krakowa, ks. prof. 
Kazim. Kac.7anarcz.yka. ks. kun. Buka z Olecka, 
ks. I.an. Ryonlika i tri.

IV „Klubie -Polskim" koncentruje się życie 
towarzyskie tutejszej Polonji. Czyfolnda polska 
obfituje wc wszystkie pisma, polskie,-^chętnN- 
się wygląda z kraju wiadomości; nieste.ty nie­
które z tuch bardzo pdzykrem echem odezwały 
się w  naszych sercach, jak np. wieść o t.ragiez- 
•nej śmierci'.T- Cjumonda. Z powodu niezbyt- 
licznego napływu kuracjuszy jest, mieszkań 
dość- dużo i nie drogich, tak, iż za 30 kor. cze­
skich można blisko źró;łls doMać ha-rdzo przy- 
Z'\ city pokój.

Pomocą dla tutejszych polskich kuracjuszy 
jest Dr. K G.la/.or jody fry Folak-katolik mię­
dzy tutejszymi lekarzami, Który prawdziwie' po 
obywatelsku 'otacza najtroskliwszą o p ak ą  
swoich współziomków.

Tomi dniain’ dzidki staraniom p. konsul!?,, 
Sadów si-ciego, otwarto  w domu zdrojowym wy­
stawę polskich kilimów, k tóre  bardzo zaints- 
r tsow ały  z całego świata zebranych kuracju- 

zy. Bardzo dobene. żo tego rodzaju wystawy 
erząd?.') się po miejscach kąpielowych świa*o- 
wych; są one najłr-pszą, bo naoczną propagan­
dą, polskiego przemysłu i polskiej kultury. Są­
dzę. żc urządzenie takiej wystawy i w innych 
miejscowościach kąpielowych j to  nietylho ki­
limów. ale i z innej dziedziny, npa sztuki sto­
sowanej ludowej, hafein-rstwa. malarstwu i t. t?.. 
bardzobY- się przyczyniły do propagandy, ale i 
do korzystnego zbytu różnych artykułów  n a ­
szego artystycznego prz.jióysłu.

Skonfiskować!
Demoralizacja przez literaturę czyni postę­

py. Społeczeństwo oswaja się z coraz jawrnej- 
szą propagandą rozkładu obyczajowego. W 
szczególności powódź tłumaczeń grozi zerwa­
niem mostów jakiegokolwiek ładu moralnego. 
Przekłada się utwory szerzące bez obsłonek 
poprcstti bolszewizin erotyczny. Określenie: 
morał insanity jest już za słabe...

Ot świeżo wypuszcza w świal Spółka wy 
dawn. A lfa1 w Warszawie (ta sama. która 
podjeł-a no-wą edycję Bibljiheki Boy’a!) 3 naj- 
cbskuraiejsze , dzielą" Pitigrillćego, który w 
poglądach swych na życic obyczajowe prze­
ścignął cynizmem nawet swych francuskich 
kolegów; Margueritte’a i Decobrę. Zwłaszcza 
najświeższy tom Pit-igriłliNgo: ..Pas cnoty11 ie.-f 
ohydą, przekraczającą granicę tego. co może 
być w druku tolerowane. Aulor. u którego 
bezczelna pornografia idzie w par/w z zaleca­
niem ogólnej ruji i porubst-wa —  taki autor za- 
.ługuje ua jedno: na niczw loyaną konfiskatę! 
Tak jak się postępuje z pokutnym składem ko­
kainy. czy morfiny.^

Osla-wiony ..Rój" wydał znowu Klabunda 
opowieść ..liistorycznię&o Borgiaeh (i Raspu­
tinie). Jes t  to nawskróś pornograficzny obraz 
dworu papieża Aleksandra A7I. obliczony na 
zohydzenie papiestwa. I ta  książką, winna być, 
wycofana z obiegu, że względu na swój trują­
cy jad. —

C H O R O B Y
X X  W I E K U
artretyzm , sklerozę, obsńuk 
cję i w ad liw a  przem ianę m a­
terii zw a lcza  K a r  po sal; z a ­
w ie ra ją cy  sole ow oców po­
łudniow ych. W sposób n a­
turalny o żyw ia  on i w zm ac­
nia o rgan izm , sp ro w ad za  
p o k rze p ia ją cy  sen, regulu je  
traw ienie i cyrku lację  krwi.

Do n ab yc ia  w a p ­
tekach i składach  
aptecznych. Ce n a  
Zł. 4.0U Sposób  
u życia  za łą czo n y .

Zwycięski pochód Legji.
Wisła zwyciężona przez Legję 3:2. —  Sukces Pogoni nad Wartą!

Cracovia pokonała L. T. S. G. 3:1.
Ruch— Czarni 1:1. —

W czterech m czach wczorajszych na ł o- 
iskuch Warszawy, Lwuwa. Król. Huty  i Krako­
wa padły dwie wielkie, niespodzianki, przekre­
ślające szanse W arty  i Wisły na zdobycie 
pierwszego miejsca w wiosennej rundzie mi 
slrzdstw. Poznaniacy, zeszłoroczni mistrzówL 
Ligi. natrafili na poważny opór na terenie ..Po­
goni" we Lwowie i ostatni swój mec-z z pierw • 
<zcj rundy zakończyli nieszczęśliwie, schodząc 
z porażką w stosunku 3:0. Niepowodzenie do­
tknęło również Wisie, która bawiąc u stołecz­
nej Legji. trafiła na dobry dzień napadu woj- 
: kov yeh, „dzięki czemu pozwoliła odebrać so­
bie oba cenne punkty, przegrywając nieznacz­
nie. l o  w stosunku 3:2. Dość szczęśliwie' wy­
szli Czarni z rozgrywki z groźnym Ru eh en.; 
w Król. Hucie, gdz.ie n a ra z  bardzo silne ze ­
społy ponosiły klęski. Lwowianie zakoń«xt-J.i 
mecz uierozegraną 1:1. ra tu jąc  jeden punkt. 
który jednak niewiele im dopomoże. Wreszcie 
drugi występ j.beiijaminka11 w Krakowie przy­
musi mu nową porażkę C?acovia. choć grała  o 
klasę lepiej, niż w ubiegłą niedzielę, nie m 
mimo to d o b r g o  dnia. Łódzkie Towy S p ’ rt 
Gimn. okazało cię nadal twardym zespołem. 
k tćrv  odznacza sic wtccrj młodością, zapałem.

ambicją i szybkim .-t,vtem, niż umiejętnością 
piłkarską. Te czynniki dopomogły sympatycz­
nym gościom do zejścia s zaszczytną dla ntćli 
porażką w s to sunk i  3 T  2:0).

lal*cS& ligowŁ.

>Iie]sce Młizira klubu Gry Stosunek
bram ek

Punki}
zdobyte

i Cracovia 1 1 2 3 : 9 18
2 Warta i i . 2 7 : 16 15
3 Wisła 10 2 3 : 1 5 14
4 Legja 8 1 7 : 8 13
5 Ruch 10 1 9 : 1 7 11
(i Pogoń 10 1 7 : 1 5 9
7 Polonia 10 1 8 : 1 9 9
8 L. T. G. S. 10 1 6 : 1 9 9
<) Ł. K. S. 11 2 2 : 2 1 8

10 Garbarnia H) 2 0 : 3 0 6

11 Czarni 10 6 : 1 8 5
1 12 Warszawianka 9 1 0 :3 1 3

Kolarski wyścig górski Kraków —  
Zakonane.

W niedzielę o b. ni. odbył się na szosie 
Kraków— Zakopane doroczny kolarski wyścig 
górski, zurganizowany przez Ż K . S. Makkabi. 
Kraków, o puhar wędrowny firmy „Omega11, 
który przypadnie albo 3-ch krotnemu zwycięz­
cy z‘ rzędu, albo klubowi, k tóry  w  ciągu 5 łaj 
uzyska w' tej 'konkurencji najwięcej punktów. 
Tegoroczny wyścig zgromadził na starcie 37 
zawodników. Do Zakopanego pierwszy przybył 
Kukieła (Sosnowieckie Tow. Cykl.) w czasie 
4. 14,11 godzin, a, więc w czasie bardzo do­
brym, osiągając rekord kolarski trasy Kra- 
kówr—Zakopane, drugi Michalak (Lcgja, war­
szawska) w cza: ie 4.2L’,:i0. trzeci Daniel Zyg­
munt (Rew era stanisławowska) 4.25,OS, czwar­
ty  Miczek (rogoń lwowska) 4.27.12 i piąty 
Duda (Wawel, Kraków) w czasie 4.27.22. AYo- 
gółe czasy uzyskane w tym roku nawet i na 
dalszych miejscach są  o "wiele lepsze, niz lat, 
poprzednii h.

Wycieczka wioślarzy czeskich do Polski
Z inicjatywy konsulatu Rzplitej Tolskiej 

w Pradze i przy poparciu M. S. Z. odbędziti sio 
■Wj drugiej połowic lipca i w pierwszej połowóe 
sierpnia r. b. oficjalna wąycieczka Związku Ka 
nuistów Republiki Czechosłowackiej w Pradze 
z biegiem W isły do Gdańska a następnie do 
Gayni i na Hel.

Uczestnicy wwcicczki w liczbie 50 na 25 ło­
dziach typu -k an o e11 przybędą do Krakowa 
koleją w niedzielę 20 lipca, do Warszawy — 
27 lipea. do Bydgoszczy —  -3 sierpnia (na re­
g a ty  o mistrzostwo PoPki), do Gdyni    10
sierpnia. AV Warszawie i Bydgoszczy urządzo­
ny będzie pokaz zawodów kajakowych.

Organizacją wyeioczki w Polsce, zajmuje się 
Pol. Zw. Tow. Wioślarskich przy pomocy klu­
bów wioślarskich i stowarzyszeń społecznych. 
AVycieczce czeskiej towarzyszyć będzie zbioro-' 
wa wycieczka wioślarzy polskich, zainicjowana 
przez PZTW. z okazji dziesięciolecia odzyska­
nia przez Polskę dostępu do morza.

PETKIEWICZ I KIJSOCINSKI W ANGLJŁ

y\ drugim dniu lekkoatletycznych mi­
strzostw Anglji w Stam ford Brdige, Pelkiewiez 
£fa-rtow:d do firalu biegu na 1 mile ang. (1600 
mtr.). a Kusociń-ki do biegu 4 mile.

Bctkiewio-z jirowadził przez większą część 
dyst uisu i dopiero na finiszu biegu rozegramy 
go w ostrom tempie wysunął się Thomas (An- 
glja), który  zwyciężył w czasie 4.15,2 sek., 2) 
Ccrnes, (Anglja) 4:19 sek., 3) Beccali (Włociiy). 
k tóry minął Rotkiewicza niemal na taśmie, i 
4) Petklewicz :P o l:ka). '

Bieg- na cztery mile stał się widownią za­
ciętej wałki między Yirtenenem (Finlandja) a 
Kusocińskim (RcPkiO Na ostatnim tysiącu me­
trów Knsoeiński zaczął słabnąć i Finn zaczął 
fiiiish. Na kilkadziesiąt sekund przed zakończe­
niem b,cgu Kwieciński pozuwołił się wyminąć 
dwai .Anglikom, ktćc-zy z pchnęli go na  4-te 
miejsce.

W ynik  biegu 4 mile: 1) Yirtanen (Finlandja) 
19:86.2 sdk.. 2) Od.ły (Anglja) 20:02.4 *ek.. Sj 
IVood (Anglja! 20:07.,6 sek.. 4) Kusociński 
Polska) 20:03.8 sok.

— — W S W  II tKgggąggBB? 5C3HWBBS— B— 1

W Ciucaijo caazisnnia morderstwo.
Przyzwyczajtaio Me uważać Chicago z* 

stolicę zbrodni w Śianafiti ZjUln. Tymezastin. 
jak stwierdzają władze tego miasta, w koszto­
wnych ogłoszeniach zamieszczanych na łamać!: 
d/.ienniktw. ni# 10 min-m jest rajem d l i  mę­
tów społecznych. Np. w roku ub. nopeimono 
w Chicago 401 morderstw nrzes/ło jedno mor­
derstwo na dzieńłjł.ulc w X. Jo rk u  popełniono 
cii 425. AVcdliig priiccfitowcj sta tystyki mor­

derstw. .(hicagO i st niemal niewinnym baran­
kiem. l o  na 190 tys. ludzi, z 'm ordow ano ł am 
18 osób. podczas gdy w Momfis na tesa/ną IDz 
bą osób aż 67 ludzi. Najwięcęi zbrodni notuje 
S e  w miastach południowych Stanów.
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,GŁOS NARODU11 z dr.ia S-go lipca 1930. Nr. 176

^ a c f i  r o w d f l j p n i c z f .

JAK POLACY ZDOBYWALI NIEPODLE­
GŁOŚĆ. Setną rocznicę powstania 1830 roku 
■winniśm; uczcić uświadomieniem szerokich 
mas o tern, jak  wielkim wysiłkiem pracy 
i ofiar ^ustało odzyskane na nowo państwo 
polskie. Nie ty lko  więc dzieje i losy powsta­
nia  lis topadowego, lecz całokształt walk i za- 
K'ogów polskich w  ciągu 123 la t niewoli po- 
itycznej winien być przedmiotem referatów, 

wykładów, odczytów i nogadanek. „Bihljot.; 
k a  ilustr. wykładów oświatowych" wydala 
pracę J .  Stemlera p. t. „ J a k  Polacy zdoby­
wał niepodległość", zawierającą myśli i mate- 
r ja ły  do przemówień na powyższe tematy.

T. MICIUKIEWICZ" Tajemnice ekranu. Lu­
dzie filmu. Rozdziały: Wielki Niemowa. Szla­
kiem Gwiazd. Kk-dy Niemowa przemówił. — 
Z 53 portrecikami. W ydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. Wyd. wytw. 9 zł. Je s t  to  pierw­
sza książka o ł ilmie, odsłaniająca jego kulisy; 
u jawniająca  szereg niezwykle interesujących 
momentów z życia gwiazd filmowych, najpo­
pularniejszych i najulubieńszych. Takich ży­
ciorysów jest tu przeszło pięćdziesiąt.Książkę 
tę  czyta się jednym tchem, szczególnie roz­
działy wiodące nas szlakiem gwiazd filmo­
w y m  i barwny opis wyśnionego przez wielu, 
ra ju  filmowego —  Hollywoodu.

LITERATLRA I NAUKA O PRASIE 
W POLSCE. . Bihljoteka Trasowa Polska'*, 
w ydaw ana przez Tow. Wyższej S zk o ły  Dzien­
nikarsk ie j '1, opublikowała obecnie jako siód­
m y swój zeszyt ciekawą, pracę red. S. Ju rk o w ­
skiego o najnowszej l i teraturze o prasie i jej 
nauce w Polsce. Rzecz ta poza znaczeniem 
mformacyjnem w dziedzinie badań nad prasą 
ma inne ak tualne znaczenie. Je s t  ona głosem 
domagającym się stworzenia, jako  nowej osob­
nej dziedziny wiedzy —  nauki o prasie.

JA N  LOKENTOWICZ —  Dwadzieścia lat 
T ea tru  —  Warszawa, F  Hoesick, 1930. Oto 
serja druga recenzyj teatralnych znakomitego 
znawcy teatru  i k ry tyka,  k tórego pierwsza #ć-. 
r ja tego cyklu (zamierzonego na cztery serjy ,  
o m a w a ją c a  a jtorr w dramatycznych poEjfeicb. 
wzbudziła wielkie zainteresowanie. Kultura li­
teracka. autora , oraz wielkie ziuwstw o pr nd-  
miotu, czynią z tej książki lekturę zajmuiacą 
i  pożyteczną.

ARTUR GÓRSKI Głośny o  ludziach i 
ideach —  Warszawa, F  Hoesick, 1930. Nazwi­
sko  twórcy ,:Monsalwatu“ oznacza ied' d z naj 
podnioślejszych tonów w naszem piśmienni­
ctwie. Górski odzywa, się nieczęsto, ale jsge 
szlachetna. pow-ażna k ry tyka  literacka i nnhli- 
cy s tyka  otwiera, perspektywy niespodziewane 
i usta la  wartości zasadnicze i niezmienne. Gór­
ski je s t  pisarzem rasowo polskim. Związany 
jest mocno z t r a iy c ją  narodowa i posiada in­
dywidualne przbkomamia literackie, społeczne, 
polityczne; broni ich po rycersku. Dlatego war­
to  wziąć do ręki jego głęboką książkę.

Anglicy wydobywają zatopioną flotą niemiecką.
W zatoce ocapa Fjj&r podjęto ostatnie komór, zabe-zpiccKających etaitek oa zatonię- 

usiłowania, ażeby wydo-bj ć z fal potężny L ,a  i pootwierała wszystkie wentyle. Nurkowie 
niegdyś .pamernik m,i< nm-cl-.i , .Hindenburg“ o m us ie l i  więc pod wodą odbudować te .przegro- 
-7 tysiącach tan pojemności, zatopiony, tam -po dy  pozamykać’, otwory, zanim .przystąpiono do
wojnie 21-go czerwca 1919 r., wraz z caią. 
flotą, niemiecką.

Poszło wówczas 'pod  wedę 45 okrętów 
rozmaitych rozmiarów i pojemijośc-i. z czego 
29 t. j. 26 konlitorpedowców i 3 krą-żnwńiiki 
zdołano wydobyć na wierzch i odprawić do 
angielskich warsztatów okrętowych.

Pancernik . H indenburg“ miałby być zatem ’ niem 
30-tym i ostatnim z wydobytych okrętów’. 1 
gdyż resztę w liczbie 15-tu postanowiamo po­
zostawić w wodzie.

...Hindenbuirga11 miano nadzieję wydobyć 
jeszcze w roku 1926. gdyż spcczyw al w miej­
scu tak  płytkumi. że przy odplyw-ie morza wi­
dać było jego pokład. Ale wydano już na ten 
cci około półtora miljona złotych polskich, 'a 
trudności były dotychczas nieprzezwyciężone.

Przy ostatnich próbach zdawało się. że cel 
zostanie osiągnięty, kiedy nagle okręt, oparty 
tyłem o skalę, obrócił sio dokoła swej osi 
w sposób tak niebezpieczny, iż musiano zaprze 
d a ć  usiłowań. Aby ustalić jego .położenie, in­
żynierowie angielscy wdnłi ood podkład flin- 
de;niburga“ 600 ton eomemńu. ażohy stanowi! 
przeciwwagę, poezem 1 dopiero przystąpiono 
do prac dalszych.

F a c h o w ie c  t y lk o  zdaje - s o b i e  sp ra w ę  ile 
w ie lk ich  t ru d n o ś c i  a  n a w e t  n-iebezpiecrz^fistw 

p r z e d s t a w i a j ą  te  p race .  Z a ło g a  ..IJiijidpn.hurga* 
z n N zczy la  w sz e lk ie  p rz e g r o d y  p r ^ z r z e g ń l n y h

w’ yp c-m po w y w a n i a  wody z wnętrza kadłuba. 
Pod działaniem pomno kadłub opróżnia. snę teraz 
stopniowo z wody tak .-że  cahr kolos podnosi 
pniowo z wódy tak że cały kolos' podnosi się 
sic wolno z wodv.

Wyniki 6-lctnich usiłowań inżynierowie 
angielscy śledzą z niepokojem i zdenerwowa-

Krowy na Rynku Krakuwskim.
W świeżo wydanej książce prof. Ju l jm a

i’a]ko-Hryncewieza (..Z przeżytych dni 18ó'V—
1908 r,’1 wyd. ..Domu K-iążki P o lsk ie j '  w MAr na- Chociaż żydzi zostali dotąd żywiołem -b-

ie :.e- c-v,n ’ często szkodliwym, tern ni 'mniej liczba

derą Sukiennic i zaniedbanym Wawelem, dzia­
łały  przygnębiająco. S tąpając po martwych k a­
mieniach, po grobach tysięcy pokoleń, zwD 
dzając kościoły, katedrę i inne pamiątki, z d a ­
wałem sobie Dytanie: czy kiedy ta  stolica kró­
lewska podźwignie się z upadku, czy runie os­
tatecznie? Na histerycznym rynku leżały tiry 
śmieci, chudziły krowy i biegały kozy. W  ra­
mach Sukiennic z rozbitem-' oknami gnieźddfy 
się gołębi,', a dookoła stały stragany ■ p rz 'k u ­
pek. i pełno było żydów brodatycn z  pejsami, 

v v i c h  futrzanych czapkach, w dług.1 h 
chałatach, przepasanych chustkami- i w noiDzc- 
chach.

Żydzi ówcześni w Krakowie z a c h o w y w a l i  
swe stare stroje, a kobietw zamężne goliły gło­
wy i nosiły peruki. Zwyczaj ten zanikająca aa 
Litwie, a szczególnie na Ukrainie, utrzymał się 
w K.akowie. w całej sale. Znaczna część ludno­
ści żydowskiej słabo mówiła po polsku.

Dziś po tylu latach nastąpiła wielka zmia-

szawic, str. 332) znajdujemy niezmiernie 
kawo i bardzo żywo spisane wspomnień.rrc*o 
ludziach i ' s p ra w a c h  na ogromnej przestrzeni 
od Paryża do Urgi w Mnngolji. gdyż młody 
lekarz z Kowicńszczyzny. pofem znakomity m j 
antropolog, przebył w- podróżach i --tudjac.l!. 
a wreszcie jako profesor TJniw. Jagiell.. zwie­
dził wszyst-k'" wielkie ośrodki polskie, połowię 
Europy i ealą R<Eję: a kilkanaście Jat spęizil 
w’e wschodniej Syberji.

'V pamięlniku tyin opirśuje autor wrażenie, 
jakie zrobił na i.im Kraków w r. 1876. a w av  
przed 54 laty:
'£...-Ubogie niiństr zp. sterczącą na ryiiKU ru-

intr-ligcnrji w śród nich wzrosła ogromnie. S i- 
brzymia większość mówi poprawnie po pg’4:n. 
jedna trze.*ia oświadcza się za przynaDżnc-śeią 
do polskości, a wielu porozumiew-a się z * i k  
w życiu rodzinnem, dwoma językami: poi-kiie 
i żargonem. Dawniej w niższych, średnich i 
wyższych zakładach naukowych żydzi stano­
wili znikomy procent, obecnie jest ich w ;fni- 
nazjach i w Uniwersytecie prawic jedna 9 z a- 
cia Fakt, ten przykry dla nas dowodzący, że 
żydżi- prześcigają nas-na wszystkich polach na­
wet w Krakowie, w ośrodku naszej kultury".

Od dni? 3 9  cześrufca d o  dnia 13 l i p o  1930

W i e S k a
P O Ń C Z O C H  ■? S K A R P E T E K

FABRYKI

T O W A W Y 5 T W a ZAKŁADÓW  
ŻY R A R D O W SK IC H

li 1

Hi
po cenach wyj elkowe niskich 1 8 !
Sprzedaż W Y^cznie detaliczna, niemniej jednak 

jak 3 pary!

Od dnia  30 czerwca do dnia 13 lipca 1930 r.

S K Ł A D  F A B F Y C Z r f Y  
K ^ A K C I W  l ' L  ! H 2 Ł M J 1K  % s .

O s t a t ń f #  s i o w a i c i ; !
G?worzew$ki J. X., Akcja charytatywna w  akcji

k a to lic k ie j   .......................................zł. I SO
Niezgoda P. X., Rok Boży (Przem ówienia

niedzielne i ś w ią te c z n e ) ...........................  6’ —
Wiślicki J. X. iJr., IJmowy Laterańskie . . „ 5’—
Przez 75 lat pracy Stow. Pań M iło s ie r d z i  

5w. Wincentego a Paulo w  Krat o-  
w ie  (1855 — 198Ó) . . . . . . . . . . .  1'—

db nabycia

3C

d e  nabycia ID

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ §
Kranów ul. św. Krzyża t. 1 3 . Tl

W ysyłka na zam ów ien ia  za m ie jsco w e  11 
od w rotna , no d o liczen iu  rze czy w isty ch  k o sz - l i  

|p | tó w  p orta . r , ' 10i

JERZY D‘ESPARBES.

Orzeł
Czy p rzy jdz iesz  na reszc ie? !  
Ma-ssouiile nie słyszał .

(Z c y k lu :  „O rla  le g en d a ") ,  
p r z e k ła d  Br. J .  F a lk a .

—  Do sztandaru!
Ciosam i szabli i s t rze lb y ,  d rap ią c ,  k o ­

p ią c  i g ry z ą c ,  g r e n a d je r z y  L a n n e s a  to row ali  
sob ie  d ro g ę  przez  u lice E ss l ingen .

D rż ąc y  ze zm ęczen ie  g łos po w tó rzy ł :
—  Do Orła! D o Orła! śm ia ło ,  p ik ierzy!  

T w a r z ą  n a  lewo! Idzie n a  ciebie cz te rech  
ludzi,  Massouille!

K o ń  d o w ó d c y  p rze sk o cz y ł  p rzez  trzech  
ludzi  i zdąży ł  na  czas. Ale c h m a ra  n ie p rz y ­
jació ł u n io s ła  s z ta n d a r  ze sobą. -

—  P ilnu jc ie  się, dzieci! T u ta j ,  do m n ie '  
K a p i ta n ie ,  k a ż  śc isnąć  szereg i. . .  Śmiało! N a  
b a g n e ty !  ' ‘

G re n a d je rz y  szli za ty m  głosom ca łą  m a ­
są .  S ły sza n o  j a k  hucza ł  w szędzie ,  gdz ie  go  
k o ń  unosił :

—  Massouille! Massouille!
W  obliczu n iebezp ieczeńs tw a  s ta ł  się 

w p ro s t  czu ły :
—  G dzie je s te ś ,  m ój m a ły  M assouille? 

T rz y m a j  s ic  dobrze!  Nie w y p u szc za j  z rąk  
sz ta n d a ru !  T o  ja . T w ó j do w ó d ca !  Nie w y ­
puszcza j  go  z rak! P o c h w a lę  cię p rzed  ce ­
sarzem !

I rzu c a ł  s ię  znow u w  og ień  i szab le :
—  Śpieszę! Ah! Au-strjackie psy! Mas- 

snuillc!  P s iak rew !  O dw róć  sic! P a ła sz e m  na 
od lew  przez  p y s k !  P ra w o !  A p ik ie rzy!  P sy  j, 
podłe!  D ac ie  wziąo d o  niewoli n a s z e g o  d o ­
w ó d c ę ?  Ł e b  ro z t r z a s k a m  p ie rw sz em u ,  kto 
co fn ie  się chtoćby na k ro k !  H ola!  Ma.sscuille! 
Ka-wa-lerzysta, n a  lew o!  K o ń c e m  szabli d r a ­
n ia !  W łaśn ie !  Ah! P ;ękmy ci-o-s... A te raz  
w bezp ieczno  m ie jsce ,  -u ta j ,  t y  i tw ó j  Orzeł.

i Ujrzano ludzi p a d a ją c y c h  pod cięciami jego  d a]y  o s ta tn ie  s trza ły .  G rzm iącym  g łosem  od
'sza b l i  i d rzew ce jego sz tan d a ru  v s p a d a  się k tó r e g o  d rż a ły  w p osadach  o p u s to sza łe  do-

Upojony  walką ' u k a z a ł  się na .sekundę, na  ich--ciałach. W y s trz a ł  zblUka ze rw ał mu my. w zy w a ł  cesarza . . .  S to jąc ,  ro zk raczo n y
dsłon ięta  s z y ją  i p iersią, o c iek a jąc  k rw a -  'czako  z g łow y  i pozbawił gar-ści u lo s ó w - o a d  na zw aliskach ,  z a m y k a ją c y c h  uliij-ę z sz tan-

d ep c z ą c  po  g ło w ie . ' z  szab lą  czołem. J e g o  zw ich rzona  cz u p ry n a  jo ln ic r -  (d a rem  as r ę k u .  robi v rażcn i«_cz]ow ieka ,  k to -
z odsłon ię ta  
w y m  po tem , 
w
siebie 
obraz
oczu. bez p o d s tę p u ,  w śród  g ło śnych  okrzy-  czona k rw ią .  Pośpieszcirm mu z pom ocą,  
k ó n  ' Ostrze szabli  roze rw ało  mu koszu le  na  | —  Massouille. chcesz się dać  - zabić
p iers iach  i m ożna  by io  słyszeć b1mo se rc a  t Doś.ć tego! Na praw o! 1 ’i lian i sic! P ą f i i  od

y iu  p u ic m , r u   t o ,.,,,,,..,. i . . . .  i . . . ,  irc-eltr,
zębach , z p is to le tem  w jednej ręce,  p ew n y  sk t  z a p a l i ła t s ie  wokół g ło w y ,  u p o d a b n ia ją c  ry  uw aża  się z a  je d y n e g o  zdobyw cę  L-—nn- 

Dbie, z Orłem w  góro  podn ies ionym . I s t n y . ja  do p łonące j kuli. Miał jeszcze  ran ę  na gen. • - .
i r a z  czluwueka, a t a k u ją c e g o  bez zm rużenia  ( szyi a p ierś  jego  ' aż  do pępka  była  zb ro - |  T łum  d o k o ła  u znosił n a  jego  e/.esc

jego , p rzy p o m in a ją ce  g łu c h e  u d e rz en ia  m o­
tyk i.

—  Massouille! —  grzm ia ł  d o w ódca .  —  
Nie ta m  tw o je  m ie jsce!  E ie  m asz p ra w a  n a ­
ra ż a ć  tw o jego  Orła n a  n ieb ez p iec ze ń s tw o '  
Z dam  odpow iedn i raport. C esarzowi,  czy  s ł y ­
szysz?

Massouille nie słyszał.

ok rzyk i
W  pół g o d z in y  później wszelki ś lad  po 

nim zaginął.  T o w arzy sz e  szuka l i  go  napróż-
s t ro n y  lewej. D obrze już. V. raca j .  rnój m.uh no a j  J o  w je-zora .
MaSjr0ui'le! C/zuwaj nad-ęsztandaicm . mc po j —  Gdzie ch o rą ż y ?  —  w yjaytywaii ran- 
wiem nic ( esarzow i.  Je szc ze  m inu ta ,  a  będę
p iz y  toliie...  ̂  ̂ , . . . .  Nik* nie mógł dać  odpowdedzk P rzysz ła

Dowod-ca "piął kon ia ,  ale jiik za <\ .-.zp, dz iew ią tą ,  a Massouilbda jeszcze nie było.
tłu n i w darł  sic i oddzielił MassoniH-ga o d ,  . .  i . .  . . ,, .  . . . .  , , >„ • I Ale pozna noca  z jerluego z dom-iwcron:id jerów. 7\ a lka  rozpoczęła się na nowo. . . . «. , • yr . . . •' -j „ •••*., wA-mkneip sie u k ra d k ie m  piecm ludzi, ói-N m nrzy  aciel u^tapil.  W zrętn  sz tu rm em  osta* • . 1 . ,. , , , . , , ■ . 1 ' '  ' mne p rom ienie  k s ię ży c a  p ie sc ih  c ia ła  zrnar-

Stojac, n a  b a ry k a d z ie ,  otoczo-ny s t r a ż ą . ; tn ie  przedm ieście .  , , r ... , y ,
z łożoną  z cz te rech  ludzi,  k tó rz y  kłuli wro-1 — Massonillć, mój p rzy jac ie lu !  —  ryc/.ai • i ' ' ' '  ‘ ‘ . ' * • n
g ó w  lancam i w y s ta w ia ł  sw ó j  wielki s z t a n - ! « t a r v  oficer. I . ™  Owiną sobu szyjęi w ie lką
d a r  na  g ra d  kul.  .W szystk ie  u lice d rż a ły  j W a lc zy ł  w p ie rw szym  szeregu , nie .dba- 1’lach tą .  a w el u j  zierzyf s ła w n y  sz tan d a r .
w posadach .  W ieś  m o g ła  być  zd oby tą  s ją.p o ciosy, w s p a n i a h .  W  g łębi uliczki l i".n" rażeni je d n a k  ok a lec zo n y ,  pod z tura*
w k a ż d e j  chwili, w alka  w rz a ła  p rzy  każ d e j  wz/bila się pod n iebo g ęs ta  k u rz a w a ,  a do- " ll ,n '  • "a’Ł Orła.
b ram ie :  nie m ożna h \ t o  m yśleć  o pow rocie ,  w ódca ,  s t rac iw sz y  z oczu s z ta n d a r ,  zaczął Bez Orła!.. . S z ta n d a r  nip miał już O - a !

—  M a ^o u i l le !  Massouille! Pan ic  Mas- n a w o ły w a ć  ż tdosnv m głosem . - da o derw ała  go n iepostrzeżenie . . .  K iedy
souille! P rz y p o m n ij  sobie że by łeś  s i e r ż a n - 1 —  Orzeł!  S zuka jc ie  Mas-soudlc.a! Gdzie oficer to zau w aży ł ,  zd ję ła  go  bezgran iczna
tem  m oim pod M arcngo! H ola!  E w a ż a j  na sz tanda i  ■
sw ego  Orla! Ależ do s t u  d ja b łó w .  zda je  się 
że go już  n iema...  T a k !  D obrze!  Ghodżno

Ale 'A u s tr iac y  już ucieka li .  .W ó w cz as  
o d ez w a ły  się bębny!  L udzie  ruszyli naprzód

InsznosC..-. powinie-

tu :  to  za p rędko .  P rz y jd z iesz  tu! R a n y  Bo i w te d y  Massouille u k az a ł  się po raz  dzie- 
"kio! Czśę przy jdz iesz  na reszc ie? !

Masisouille nie słyszał.
Biały j a k  p a n ie n k a ,  n aw p ó ł  nagi.  bez 

c ien ia  t n i o g i ,  szed ł n ap rzód  z orężem w rę 
ku  a  t r u p y  z n a cz y ły  k a ż d y  k ro k  jego. Ale 
wkońc-n. m a ją c -  n iep rzy jac ie la  za " sobą 
i p rzed  sobą, pod  s topam i,  m iędzy  zab itym i,  
k tó ry c h  t r a to w a ł ,  n a d  g łow ą ,  w śród  A u s t r ia ­
ków . k tó r z y  strzela li  z ok ien ,  z a t r z y m a ł  sie. 
a b y  lepiej w alczyć .  K ilka  ciosów  n a  odlew!

sią ty ...  D zierżąc  w je d n e j  ręce  t r ó jb a rw n e  
d rzew ce  sz ta n d a ru ,  n as tępow a ł  na c o fa ją c e ­
go -się w ro g a  i żńbijal 1 na lewo i p raw o , 
z uśm iechem .

Szable, k tó re  p o d a r ły  mu koszulę ,  po ­
sz a rp a ły  i j ego  spodnie-.-Był te raz . .nag i.  zu 
p e łn ić  nagi. - Dzięki spa lonym  przez ogień 
w łosom , g łow a  jego  robiła w rażen ie  zwrg-jo- 
nej.  a g fb a  w y ra ż a ła  n ie sk o ń cz o n a  radość .  
Mo/ma go jeszcze b i l o  us łyszeć ,  k ied y  pa-

lozpacz
~  D ow ódca miał 

nem t u l  uw ażać.. .
K ro c z y ł  prze.1 'swymi ludżnjj:
—  U w aga.. .  Kt.o to  tak i .  Miiller? Czy 

w idzisz?
- Człow iek spojrza ł na  t ru p a  i w zruszy ł 

ram ionam i: ,
—  Nie. to  jeden  z naszych...  Noel, mój 

d a w m y -h ry g a d je r  z.-10-go. ____________
—  Idźm y powoli —  rzeki Massouille, ~ - 

Macie sw oje  piki... podn ieśc ie  mi tego...
i

fCiąg dalszy nastąpB.

Utldawea t*  „Glo* N»rodm“ i  ogr. od d o  w. K. Holeku. Redaktor nactelny Jan Kntyiuik. Radaltor odpoaiedł. I> .  Jóieł Wnrołiałowaiu. Drukarn.a „Giosu Narodu" pod larz. it. Forka.


